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Modlitwa Ojca św. Jana Pawia II
Matko Jasnogórska !
Pragnę Ci dziś w sposób szcze­

gólny podziękować za dzień kanoni­
zacji św. Maksymiliana Marii Kol­
bego, za ubiegłą niedzielę.

Gaudę Mater Polonia
prole fecunda nobili —
Te słowa, które od wieków stoso­

wano do św. Stanisława, pierwsze­
go z polskich świętych kanonizowa-

każdej epoce. Ale dobro w każdej 
epoce zwycięża.

Mówię to wobec Pani Jasnogór­
skiej,

i mówię do was. Rodacy, którzy w 
ostatnich latach uczyniliście ogrom­
ny wysiłek w kierunku dobra. W kie­
runku wspólnego dobra.

Przyjmijcie Maksymilian Marię,

dobra myśl ludzka. Bo nad każdą
dobrą i mądrą myślą imosi się
Duch Boży... Te wartości to dobro,
praca, uczciwość. rzetelność, soli-
darność, miłość, koleżeństwo, 
zatruwajcie tych wartości...”.

Nie

świętego w pasiaku. męczennika
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zastosować donego, wypada dziś

bunkra głodowego, jako patrona na­
szych trudnych czasów.

Niech Pani Jasnogórska przyjmie 
w chwale Rycerza Niepokalanej.

Audiencja generalna 13. X. 1982.

W dniu świętego Jana z Kęt mo­
dlę się o te wartości, które muszą 
przetrwać wszelkie próby i doświad­
czenia naszych czasów — i odnieść 
zwycięstwo.

Wraz ze Świętym Patronem pro-
fesorów i studentów polecam je
Tobie, Jasnogórska Królowo Polski.

Audiencja generalna 20 X. 1982

ostatniego : św. Maksymiliana. 
Raduj się Matko-Polsko i

Matki Jasnogórskiej ! 
Raduj się ziemio

wobec

ojczysta tym
nowym twoim synem wyniesionym 
do chwały świętości.

Raduj się tak, jak niegdyś rado­
wałaś się Stanisławem, tak jak po 
nim radowałaś się innymi synami 
Polski, na których spocz5rwala au­
reola świętości.

Stanisław zwyciężył pod mieczem.
Maksymilian przez bunkier głodo­

wy.
Trudne jest zwycięstwo dobra w

Dziś Kościół w Polsce czci pa­
mięć świętego Jana z K,ęt. Zapisał ? 
się trwałe w pamięci Kościoła i Na­
rodu ten święty Profesor Wszechni­
cy Jagiellońskiej. Po pięciu wiekach 
jest ona nadal żywa i wymowna.

Przy relikwiach świętego Jana 
Kante^ro, w akademickim kościele 
świętej Anny w Krakowie, od poko­
leń skupia się życie uniwersyteckie. 
Wiedza i mądrość szuka przymie-
rza ze świętością.

Pani Jasnogórska !
Pragnę w tym dniu polecić Ci

wszystkie w Polsce uczelnie akade-
mickie, profesorów i studentów.
Pragnę polecić Ci te uczelnie jako

profesorów i

szczególnie doniosłe warsztaty. na
których wypracowuje się przyszłość 
społeczeństwa i kształt jego kultu­
ry-

Niech nauczaiacy kierują się umi­
łowaniem prawdy, bo ona ,,wyzwa­
la’ (wedle słów samego Chrystusa,
por. J 8. 32). Niech wychowują
prawo'^cią swoich czynów i postaw.

Młodzi niechaj rzetelnie szukają 
prawdy i dojrzewają w prawości.

Do młodych odnoszą się słowa li­
stu, który dotarł w ostatnim czasie
do moich rąk : 

,,Wierzcie w wartości. One są.
Sprawdziły je dzieje ludzkości, sfor­
mułowało chrześcijaństwo i każda

Boże, Rządco i Panie narodów .'
Z ręki i karności Twojej racz nas 

nie wypuszczać, a za przyczyną bło­
gosławionej Matki, Królowej naszej, 
błogosław Ojczyźnie naszej: by To­
bie zawsze wierna, chwałę przyno­
siła Imieniowi Twemu, a syny swe 
wiodła ku szczęśliwości.

O Pani Jasnogórska !
za Twoim pośrednictwem polecamy 
Bogu, Rządcy i Panu narodów. Oj­
czyznę naszą.

Niechaj wśród wszystkich doś­
wiadczeń trzyma nas mocno ta Oj­
cowska Ręka, której ufamy.

Chcemy być posłuszni temu Je­
dynemu Panu, który nie odbiera na­
rodowi samo-panowania, nie alienu- 
je go, nie pozbawia własnej podmio­
towości, ale potwierdza ją i umac­
nia.

Chcemy być posłuszni i wierni te­
mu Panu i Ojcu poprzez Twoje Ser­
ce, o Matko.

Doświadczenia dziejowe uczą nas 
takiej postawy. Święty Maksymilian 
Kolbe uczy nas takiej postawy.

Kiedy przez Twoje Niepokalane 
Serce, o Matko, jesteśmy posłuszni 
i wierni Chrystusowi i Ojcu, zdo­
bywamy i potwierdzamy naszą wol­
ność wśród wszelkich doświadczeń 
— i przynosimy chwałę Bogu.

Audiencja generalna 27. X. 1982
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Z ZIEMI
CHEŁMSKIEJ

WŁADYSŁAW ST. REYMONT

— To musiał pan widywać i tę szlachtę podlas­
ką ? Wielka mi szlachta : worek i płachta !
dał wzgardliwie i, nie czekając mojej

do-
odpowiedzi.

ciągnął dalej : — To chytry naród ! Znam ich dobrze! 
Służyłem w jednym dworze pod Węgrowem. Tam, i^- 
nie, po wsiach prawie nie ma Chłopów, a tylko sie­
dzi sama szlachta. Takiemu nieraz palce z butów wy­
łażą, a każę sobie mówić panie”. W pięciu mają jed­
ną krowę. A jak pies siądzie na polu takiego dzie­
dzica, to nie ma gdzie podziać ogona ; musi go kłaść 
aż u sąsiada. Sklepikarze z nich tylko zmyślniejsze, 
niźli Żydy. A na grosz chciwe, a honorne, a zabija­
ki że niech Bóg broni ! Ale Polaki dobre i katolik! 
przykładne. Śmieszne tylko juchy, że aże boki zry­
wać. Żebym chciał o nich opowiadać wszystko, to bym 
nie skończył i do wiecsjora. A wie pan, jak to taki 
szlachcic chciał się dostać do nieba ?

Nie odezwałem się, poranek bowiem stał się prze­
cudny i gdzieś z oparów nadbużańskich ,czy z pólnadbużańskich
omglonych, nadpływał jakiś śpiew, śpiew nieco ściszo­
ny oddaleniem, lecz niezmiernie uroczysty, jakby świę­
ty chór tych świtań, zórz i nadchodzącego słońca.

— Co to za śpiewy ? słyszycie ?
—• Pewnie jaka kompania ciągnie do świętego O- 

nufra.
Śpiew buchał z jakieś drożyny, ciągnącej się rów­

noległe z naszą drogą, ale wśród zbóż i oparów nie 
podobna było dojrzeć łudzi.

A świt robił się już opalowy i przesycony zorza­
mi, mgły unosiły się w górę i spod nich błyskały 
zmalowane smugi porozlewanych wód, czarne, prze- 
miękłe role i pochylone żyta. Drzewa i wsie wyrasta­
ły coraz wyraźniej i bliżej. Zawiał pierwszy wiatr, ale 
tak cichy i pieszczotliwy, że ledwie się poruszały sen­
ne, opite rosą kłosy i liście zagmerały bez szelestu. 
Skowronek zaświergotał, a po nim wnet drugi, trzeci, 
dziesiąty bił skrzydłami a dzwonił w ciszy swój pacierz 
poranny. Bociany leciały nisko nad ziemią, gdzieś ku 
Bugowi. Jakiś tęskny, przeciągły ryk zadrgał w zró- 
żowionym powietrzu. Koguty już zaczynały piać tu 
i ówdzie. Dzień się zbliżał i wchodnia strona nieba 
nabrzmiewała purpurą i świetlistym majestatem jesz­
cze nie dojrzanego słońca.

— Widzę, że i tutaj dużo nowych krzyżów •—■ o­
dezwałem się, wskazując na jakiś świeżo dźwignięty 
do góry i jeszcze nie pomalowany.

— Ady tyle nastawiali, że, gdyby człowiek zwa­
żał na nie, to musiałby chodzić z czapką w garści — 
odburknął jakoś niechętnie.

— Nic dziwnego, bo dawniej nawet przewalonych 
nie było wolno podnieść.

— Dużo im przyjdzie z nowych !
namamują !...

— Przecież i prawosławni swoje stawiają...

GSo8 Katolicki str. 2

—• Jak im naczelnik przykaże i dobrze zapłaci, to
osadzając konie nastawiają ! — warknął złośliwie, _ _

miejscu, gdyż nagle wychyliła się ze zbóż kompania
i wchodziła na naszą drogę.

Na przedzie jaśniał złocisty, ośmioramienny krzyż, 
a za nim cisnęło się kilkadziesiąt starych bab i wy­
rostków. Przyklękli na chwilę pod krzyżem, i ktoś 
zaintonował czystym, donośnym głosem :

Kiedy ranne wstają zorze...
Tłum ruszył i zawtórował pełną piersią, aż pieśń 

podniosła się nad poła nieobjęte i biła ku wschodzą­
cemu słońcu :

Tobie ziemia. Tobie morze...
Śpiewali po polsku ; słyszałem każde słowo, a nie 

mogłem uwierzyć.
Jechaliśmy tuż za nimi, wolno, bo mój Iwan rów­

nież zaśpiewał :
Tobie śpiewa żywot wszelki ;
Bądź pochwalon, Boże wielki.

— A skąd kompania ? — spytałem chłopa, idące­
go obok mojej bryczki.

— My, panie, z Olszanki — odpowiedział przecią­
gle, czystą polszczyzną.

— A gdzież to dzisiaj odpust ?
—■ W Jabłeczyńskim monasterze, prażnik świętego 

Onufrego.
— To kompania prawosławna ?
— Prawosławna, panie.
— Prawosławna i śpiewa po polsku ? — Nie mo-

głem się połapać.
— A po jakiemuż mają śpiewać ? Przecież po

moskalewsku nie poradzą odmówić nawet pacierza — 
podniósł na mnie zdumione oczy. Ja również patrzy­
łem w niego, zdumiony tym niespodzianym wyjaśnie­
niem.

— Siadajcie, podwiozę was kawałek drogi.
Wgramolił się na bryczkę, pochwaliwszy Boga pol­

skim obyczajem.
Zaczęliśmy pogadywać o tym i owym ; chłop był 

chytry, odpowiadał wymijająco i sam mnie ostrożnie 
wybadywał, ale w końcu rozgadał się dosyć szczerze.

— Jak odłączą Chełmszczyznę, 
mówić po polsku...

to wam zabronią

— Musieliby strażników stawiać w każdej chału­
pie. — Machnął lekceważąco ręką. — A po jakiemu
to mamy mówić ? Dawniej, jeszcze za Unii, to po
wsiach gadali po naszemu, po chłopsku, ale teraz już 
mało kto rozumie, chyba starzy. Młodzi się nawet te­
go wstydzą.

— Ale podpisywaliście się za odłączeniem Chełm­
szczyzny.

— Podpisywałem się, panie, bo mi kazali. Zwołali 
nas do popa i wytłumaczyli, że, jak odbiorą Chełm­
szczyznę od Polski, to wszystkie pańskie ziemie dar­
mo rozdadzą między prawosławnych.

—■ Obiencanki cacanki, a głupiemu radość — rzu-

Tylko drzewa

cił Iwan.
— Najwięksi urzędnicy obiecali, to może i dadzą...
— Dostaniecie tyle że wam sam diabeł z pleców 

nie odbierze. Pamiętacie jak to brali oporni ? — doga­
dywał Iwan.

Chłop milczał długą chwilę, a w końcu rzeki naj­
spokojniej :

— A jak nam ziemi nie dadzą, to się wszyscy prze- 
piszemy na katolików.

Oniemiałem ze zdumienia, lecz Iwan zaczął się gło­
śno śmiać.

(Ciąy dalfszy nnulifjiU
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Czuwanie modlitewne za Polskę
w katedrze Notre Damę

w sobotę, 11 grudnia 1982 Jan
Maria Lustiger, arcbp Paryża w

Gedsemani powiedział : ,,Módlcie I I

swej homili, jak zwykle gł.ębokiej 
teologicznie starał się wyjaśnić sens 
cierpienia Narodu polskego, od ro­
ku żyjącego w stanie wojennym o­
raz ból człowieka w świećie. Źró­
dłem natchnienia mówcy była Ewan­
gelia św. Jana, 19, 25-27 ; trzy Ma­
rie pod krzyżem oraz uczeń św. Jan, 
któremu konający Chrystus powie­
rza swoją Matkę : „Oto Matka two­
ja”.

Stać pod krzyżem, zdaniem arcybpa 
Jana Marii, znaczy przyjąć świado­
mym aktem swojej woli cierpienie 
i śmierć wierząc, że Bóg da zbawie­
nie. Trzeba więc poddać się potę­
dze Bożej będącej źródłem nadziei 
zmartwychwstania. Naród polski, 
który broni własnej tożsamości (o-

się, abyście nie weszli w pokusze­
nie” (Łk. 22,40). Biskupi polscy i 
L. Wałęsa, pomni na to ostrzeżenie 
wzywają do modlitewnego czuwania 
bratni Kościół we Francji : „Módlcie 
się za nas i razem z nami”.

Ks. prał. Z. Bemacki, rektor PMK 
we Francji, w swoim przemówieniu 
wspomniał trzy wydarzenia mające 
miejsce w tej słynej katedrze Notre- 
Dame, związane w szczególny spo­
sób z Polską.

W 1966 Polacy mieszkający we 
Francji uroczyście uczcili 1000-lecie
chrztu Polski razem z Maurice
Kard. Feltin, arcybp. Paryża.

W 1981, podobnie jak dzisiaj, na 
wezwanie arcybp Jana Maria Lusti­
ger, po ogłoszeniu stanu wojennego.

sobowości) oraz cała wspólnota
aresztowaniu L. Wałęsy i tysięcy
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Chrystusowa przeżywają wielkie do­
świadczenie duchowe w wierze. W 
rozdarciu wewnętrznym należy za­
chować wierność Duchowi §w., bo 
w świetle tajemnicy paschalnej, na-
stąpi odwrócenie rzeczywistości.
Chrystus dał przykład, jak należy
postępować w doświadczeniu. W

członków „Solidarności”, Paryżanie 
zgromadzili się na wspólną modlit­
wę, aby nie ulec pokusie uśpienia 
i zapomnienia o Polsce.

,,Maryjo, Królowo Polski, modlił 
się Ks. Rektor, jestem przy Tobie, 
pamiętam, czuwam. Dziękuję ci Mat­
ko za ten wieczór łaski czuwania. 
Prosimy Cię, abyś była dzielną u
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Arcybp Jan Maria Lustiger w procesji do ołtarza
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Ks. prał. Z. Bernackl 
wygłaszający przemówienie 

progu wydarzeń, które mogą zasko­
czyć, niestety, w sposób bolesny. Na­
ród polski. Daj twojemu ludowi i 
przyjaciołom naszego kraju wiarę 
pozostania wiernymi zobowiązaniom 
podjętymi wspólnie, tutaj w tej ka­
tedrze. Daj nam siłę, abyśmy nie u­
legli pokusie obojętności i znurze- 
nia”.

Dwie godziny trwające, czuwanie 
wieczorne, którego szczytem była 
Msza św. Ill-ej niedzieli adwentowej
,,Raduj się” pozostanie głębokim
przeżyciem religijnym. Zwłaszcza
dwa kościoły lokalne. francuski i
polski zjednoczyły się w doświadcze­
niu naszego Kraju i świata. Dwa 
chóry, francuski i polski śpiewały 
pieśni liturgiczne ku czci Boga i
Matki Najśw. Przedstawiciele du-
chowieństwa i laikatu francuskiego 
i polskiego otoczyli jeden ołtarz o­
fiary, obok którego ustawiono cud­
ny oljraz MB Częstochowskiej ręcz­
nie tkany. Młodzi w stroju narodo­
wym krakowskim trzymali wartę 
honorową. Dusze wiernych posilone 
Chlebem eucharystycznym, napełnio­
ne nadzieją nadprzyrodzoną, przy 
dźwiękach harfy imosily się do wy­
żyn upragnionej wolności.

S. K.

Glos Katolicki str. 3
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WIECZEK MUZYKI i PIEŚNI
YA RZECZ POMOCY OEA POLSKI

Wpośród licznych manifestacji 
polsko-francuskich, jakie odbywają 
się w ostatnich czasach na rzecz po­
mocy dla Polski, warto wspomnieć 
o wielkiej i b. udanej imprezie ar­
tystycznej, jaką był Wieczór Muzy­
ki i Pieśni, zorganizowany z prywat­
nej inicjatywy, pod protektoratem

ski nad Wisłą, Wartą i Odrą, mógł 
chociaż w części obetrzeć łzę w o­
ku, z okazji świąt Bożego Narodze­
nia i Nowego Roku, przez otrzyma­
nie paczek żywnościowych i paczek 
z lekarstwami.

Trzeba przyznać, że ta inicjaty-

Stowarzyszenia św. Wincentego a
wa znalazła wielkie poparcie tak

Paulo (którego prezeską jest p. 
PLATER). Inicjatorem więc i orga­
nizatorem okazał się p. Jan KUKU- 
RYKA, syn znanego nauczyciela i 
prezesa Niezależnego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego we Francji, 
dyrektor francuskiego liceum Sain- 
te-Jeanne-Elisabeth w Paryżu, któ­
ry przy współudziale wyżej wspom­
nianego Stowarzyszenia, jak również 
prawie całego personelu pedagogicz­
nego, postanowił dołożyć ręki, by 
ten cierpiący i głodujący naród pol-

wśród społeczeństwa francuskiego, 
jak i polskiego, stając się prawdzi-
wą manifestacją na rzecz Polski.
Piękna i obszerna sala koncertowa 
liceum, ozdobiona popiersiem Cho­
pina i polskimi flagami, wypełniła 
się do ostatniego miejsca. Bogaty

zechciał łaskawie uświetnić tę ar­
tystyczną imprezę.

Wykonawcy polskich piosenek 
(częściowo tłumaczonych) potrafili 
z miejsca ująć całą widownię. Pan­
na Małgorzata swoją subtelnością 
dziewczęcą i swoim słowiczym głosi­
kiem, a p. Jan — swoim głębokim 
ojcowskim barytonem i werwą iście 
lubelską. Ten pierwszy kontakt z 
publicznością wypadł pierwszorzęd­
nie, czego dowodem były niesłabną­
ce oklaski. Ale prawdziwą dopiero

program przewidywał : występy
ucztę zgotował zebranym sam

polskich solistów, w osobach : Mał­
gorzaty MAGIN i Jana KUKURY- 
KA,z repertuarem polskich pieśni 
ludowych oraz mistrza i kompozyto­
ra, w jednej osobie, p. MIŁOSZA 
MAGINA, który swoją obecnością

TYŚ BEZ CIENIA GRZECHU
O Maryjo,

Tyś bez cienia grzechu ;
Tyś bez cienia winy.
Tyś nam zachętą do życia czystego ;
Tyś nam zachętą do życia świętego.

O Maryjo,

W Tobie nasz doskonały wzór życia duchowego ;
W Tobie nasz doskonały wzór życia prawdziwie świętego.
Tyś najuńemiejszym obrazem Jezusa ;
Tyś najdoskonałszym odzwierciedleniem Jego świętości.

TYŚ NAM WZOREM SKROMNOŚCI
O Maryjo,

Tyś nam wzorem skromności ;
Tyś nam w>zorem pokory.

Tyś nam wzorem posłuszeństwa ;
Tyś nam wzorem wypełniania Woli Bożej.

0 Maryjo,
Pragniemy stać się iywym obrazem Twoich cnót; 
Pragniemy stać się żyicym odbiciem Twej śnńętości.

W dążeniu do świętości prosimy Cię o Twoje wstauńennictwo;
W dążeniu do świętości prosimy Cię o Twoje przewodnictwo.

Ks. B. Matczyński
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mistrz MAGIN, wykonywując utwo­
ry Chopina i swoje własne. To był 
naprawdę koncert wielkiego pianis­
ty, o światowej sławie, którego Po­
lacy jeszcze nie zdołali poznać do- W* 
kładnie i ocenić. Co za fantastycz­
na technika ! Co wspaniała inter­
pretacja i rozległa skala muzyczna! 
Trzeba przyznać otwarcie, że mistrz
MAGIN osiągnął obecnie szczyty
swojej twórczości i swojego geniu­
szu, stając się godnym przedstawi­
cielem polskiego świata muzycznego. 
Jego najnowsze, nowoczesne utwory 
na orkiestrę i fortepian, czekają na 
ocenę krytyków i wykonawców. Ży­
czymy Mu z całego serca dalszej 
sławy i powodzenia.

Za organizowanie tego pięknego 
wieczoru artystycznego, należy się 
głębokie uznanie p. dyrektorowi KU-
KURYKOWI i wszystkim jego
współpracownikom. To była praw­
dziwa praca i pomoc dla Polski !

J. Maj
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ZIYCIIIE W KRAJD
Studia o epoce Męczenników

1. Tadeusz Fręchowicz, Cerkiew
greko-katolicka na terenie diecezji 
podlaskiej za rządów biskupa Be­
niamina Szymańskiego. Studia i ma­
teriały historyczne. Rzym, (Typis

lascy w Pratulinie, Rzym 1978, 16 
s. 4.

Pont. Universitatis Gregorianae),
1981, 8 s. 185 tab. 3.

Powyższa praca ukazała się dru­
kiem dzięki staraniom Ks. Zdzisła­
wa Młynarskiego, rektora z Łyso- 
wa na Podlasiu, zasłużonego dla pu­
blikacji o Męczennikach Podlaskich 
i o różych ośrodkach duszpaster­
skich diecezji podlaskiej. On też na­
pisał wstęp do powyższej rozpra­
wy, który zostaje tu wydany tak­
że w języku włoskim, przyczyniając
się do nadania dziełu charakteru
międzynarodowego. Na końcu książ­
ki znajduje się dodatek ilustrujący
kult Męczenników Podlaskich :
Z. Młyarski,

ks.
Tablice ku czci Mę­

czenników Podlaskich w kościołach
Diecezji Siedleckiej, czyli Podlas-
skiej, ss. 172-181 (1-9), dostępny w 
osobnej odbitce (Rzym 1981).

Książka Księdza Jubilata dra T. 
Fręchowicza ma duże znaczenie dla 
zrozumienia ofiary Męczenników 
Podlaskich z Pratulina i z innych
parafii, bowiem naświetla dzieje
Diecezji podczas pierwszych kilku­
nastu lat drugiej połowy XIX wie-
ku, kiedy to również na Chełm-
szczyźnie i na Podlasiu rząd carski

oczyszczaniaprzystąpił do akcji _
cerkwi unickich i obrzędów z nale-
ciałości łacińskich”. co w konsek-
wencji prowadziło do ciężkich prze­
śladowań wiernych obrządku gre- 
ko-katolickiego, czyli unitów i ich 
duchowieństwa. W tych warunkach 
biskuD Beniamin Piotr Paweł Szy­
mański, z zakonu Kapucynów, rzą­
dzący Diecezją Podlaską w latach 
1856—1867 aż do czasu jej zniesie­
nia przez władze carskie, położył du­
że zasługi dla życia religijnego po­
pierając i umacniając współpracę o­
brządków katolickich greckiego i ła­
cińskiego oraz broniąc odważnie u­
nitów. W siedem lat po usunięciu 
biskupa z Janowa Podlaskiego mia­
ło miejsce męczeństwo sługi Boże­
go Wincentego Lewoniuka i towa­
rzyszy dnia 24. 1. 1874 r. w Pratu­
linie. Im jest poświęcona broszurka; 
ks. Z. Młynarski, Męczennicy Pod-

2. Franciszek Stopniak,
szek Jaczewski,

Franci­
biskup lubelski.

Warszawa, Akademia Teologii Ka­
tolickiej, 1981. 8° s. 263. Streszcze­
nie w języku francuskim. Zł poi. 80.

Rozprawa profesora historii koś­
cioła na Akademii Teologii Katolic­
kiej Fr. Stopniaka obejmuje dzieje 
Diecezji Lubelskiej i Podlaskiej w 
ostatnim ćwierćwieczu przed pierw­
szą wojną światową. Jest ona zwię- 
źlejszą redakcją dzieła tegoż Auto­
ra Kościół na Lubelszczyźnie i na
Podlasiu na przełomie
wieku (Warszawa,

XIX 1 XX
A.T.K., 1975).

Biskup Fr. Jaczewski objął rządy 
ordynariusza lubelskiego i podlaskie­
go w 1885 r., w 10 lat po zniesieniu
greko-katolickiej Diecezji Chełm-

Podiaskich
skiej przez rząd carski, która roz-
ciągała się na terenach Lubelszczyz­
ny, Podlasia i Ziemi Augustowskiej. 
W sposób nieunikniony musiał bo­
rykać się z problemem unickim, o 
czym obszernie traktują rozdział II :
Postawa Biskupa Lubelskiego wobec 
carskich władz państwowych (s. 50­
98) i rozdział III ; Stanowisko Bis­
kupa Lubelskiego wobec problemu u-
nickiego (s. 99-127). Studium Fr.
Stopniaka przytacza wiele materia­
łów archiwalnych ilustrujących cięż­
ki los prześladowanych unitów, któ­
re w sposób konkretny naświetlają 
warunki bohaterskiej ofiary Męczen­
ników Podlaskich i poświęcenia mas 
katolickich oraz duchowieństwa w 
Ziemi Chełmskiej dla obrony świę­
tej wiary i mowy ojców.

Jerzy Cygan OFMConv.

Parafia KOLANO 
czci Męczenników Podiaskich

Diecezja siedlecka, czyli podlaska 
prowadzi proces beatyfikacyjny Słu­
gi Bożego Wincentego Lewoniuka i 
12 Jego Towarzyszy Męczenników
Podlaskich. Jednym z czynników.
które pomagają prowadzić ten pro-
ces to utwierdzenianie 
wśród wiernych.

ich kultu

W byłych parafiach unickich u-
mieszczą się pamiątkowe tablice.

W dowód wdzięczności 
potomni.

R.P. 1981”
Podczas tej uroczystości Mszę św. 

celebrował i wygłosił kazanie Ks. 
mgr Zdzisław Młynarski, rektor fi­
lii duszpasterskiej w Łysowie. On 
również dokonał poświęcenia tabli­
cy w obecności Ks. Adolfa Maciąga

które przypominają ich męczeństwo. 
W niedzielę, dnia 15 listopada 1981 
r. w kościele parafialnym pod wez­
waniem Imienia NMP w Kolanie, od­
była się podniosła uroczystość poś-

i Ks. Stanisława Gałeckiego 
bardzo licznych wiernych.

oraz

więcenia pamiątkowej tablicy ku
czci Unitów Podlaskich. Została ona 
umieszczona dzięki staraniom Ks. 
Adolfa Maciąga, miejscowego pro­
boszcza. Wykonana jest z pięknego.
czarnego granitu. Tekst jej jest 
stępujący :

,,Praojcom Unitom 
z parafii Kolano

. prześladowanym 
za wierność 

Kościołowi Katolickiemu 
i Polsce.

na-

Należy nadmienić, że wiosną 1857 
r. przebywał na kuracji w Kolanie 
Sługa Boży O. Honorat Koźmiński 
lecząc swoje chore płuca. Korzystał 
z gościnności hrabiny Łubieńskiej, 
miejscowej dziedziczki.

Parafia Kolano przechowuje rów­
nież pamięć sióstr felicjanek, które 
tutaj prowadziły pracę wśród unic­
kiego ludu.

Uroczystości w parafii Kolano 
przyczynią się do utwierdzenia kul­
tu Męczenników Podlaskich wśród 
starszego i młodszego pokolenia.

Ks. Zdzisław Młynarski

Głos Katolicki str. 5



■ ;

5^ 
i

1 '

1

1 
f

Komiiniliat Kurii biskupiej 
Diecezji Chełmińskiej

W nawiązaniu do wcześniejszych 
komunikatów, dotyczących sprawy
księży :
Borkowskiego

Tadeusza Kuracha i Jana
oraz pracownika

świeckiego Henryka Kardasa z pa­
rafii Najświętszego Serca Jezusowe­
go w Gdyni, w dalszym ciągu dzie­
ląc się wielką troską, Kuria Bisku­
pia informuje, że w dniu 6 listopa-

ważam aresztowanie mnie za wiel­
ką pomyłkę. Nie mogę zrozumieć po­
wodów, dla których funkcjonariusze 
MO z takim uporem mnie oskarża­
ją. Proszę o orzeczenie mojej nie­
winności”.

Tu Ks. Jan Borkowski podniósł

winny, i to stwierdzenie zaprzysiągł 
wzywając Imienia Ukrzyżowanego 
Chrystusa.

Fakt skazania i osadzenia na-
i-szych dwóch kapianów i pracowni-

ka służby kościelnej w zakładzie

dłoń do przysięgi i powiedział :
da 1982 roku Sąd Wojewódzki w
Gdańsku skazał w trybie doraźnym 
— Ks. Jana Borkowskiego i Ks. Ta­
deusza Kuracha na kary po 3 lata 
pozbawienia wolności i na karę 2 lat 
pozbawienia praw obywatelskich. 
Henryka Kardasa na karę 3 lat i 6 
miesięcy pozbawienia wolności i 2 
lat pozbawienia praw obywatelskich.

Kosztami sądowymi obciążył
wszystkich oskarżonych. Ponieważ 
sądzenie odbywało się w trybie do­
raźnym, dlatego skazani nie mają 
prawa do odwołania.

W ustnym uzasadnieniu wyroku 
Sąd Wojewódzki w Gdańsku przy­
jął, iż skazani osobiście nie dopuś-

,,Przysięgam na Boga Wszechmogą­
cego, że jestem niewinny”.

Ks. Tadeusz Kurach w ostatnim 
słowie powołał się na 17 lat swojej 
służby kapłańskiej, którą starał się 
pełnić nienagannie — a jest ona gło­
szeniem miłości, a nie nienawiści — 
oświadczył, że jest niewinny, co po­
twierdził przysięgą przywołując na 
świadka wszechmogącego Boga.

Także p. Henryk Kardas oświad­
czył w ostatnim słowie, źe jest nie-

karnym dotyka nie tylko ich oso­
biście, ale również pozbawia możli­
wości wykonywania posługi duszpas-
terskiej dla dóbra ludzi powierzo­
nych ich trosce.

Ksiądz Biskup Ordynariusz dzię-
kując za dotychczasowe

I-

modły,

ciii się w czasie zajść ulicznych
gwałtownego zamachu na funkcjo­
nariuszy Milicji obywatelskiej i wy­
kluczył, aby rzucali oni w milicjan­
tów, jak również, aby używali pod 
ich adresem słów obelżywych.

Na podsetawie zeznań funkcjona­
riuszy Milicji Obywatelskiej sąd uz­
nał ich winnymi tego, że w czasie 
zajść ulicznych, jakie miały miejsce 
w okolicach przykościelnych, byli o­
ni fragmentarycznie obecni wśród o­
sób wywołujących zbiegowisko pu­
bliczne, przez co, jak przyjął sąd.
brali czynny udział w zajściach,
znajdując się bowiem w tłumie, a- 
probowałi jego działania.

Sąd nie dał wiary zeznaniom kil- 
kimastu świadków obrony, którzy w 
swoich twierdzeniach wykluczyli w 
sposób pewny jakikolwiek udział 
skazanych w zajściach i przebywanie 
w tłumie. Podali jednoznacznie, iż 
skazani wyszli z plebanii już po za­
kończeniu zajść, kiedy na ulicach 
był spokój.

Po przemówieniach prokuratora i 
obrońców, w słowie przed ogłosze­
niem wyroku Ksiądz Jan Borkowski 
powiedział między innymi :

„Jestem kapłanem od ponad 10 lat. 
Starałem się zawsze głosić naukę 
Chrystusa o miłości i przebaczeniu.
Gdybym podniósł kamień o co
jestem oskarżony — nie mógłbym 
głosić ludziom Chrystusa, nie mógł­
bym stanąć przed młodzieżą, ani 
sprawować Najświętszej Ofiary. U-

zwraca się gorąco do Drogich Ka- 
planów i Wiernych o gorliwą mo-
dlitwę w znoszeniu
cierpienia za Kościół

tego krzyża i
w Diecezji

Chelmińskiej. Ufny w pomoc Boga 
i Jego Matki, żywi nadzieję, źe ska­
zani wrócą w bliskiej przyszłości do 
swoich obowiązków i zadań.

I 1

Lech Wałęsa z małżonką 
na Jasnej Córze

We wiórek 30 listopadda 1982 po 
iwhidniu Lech Wałęsa z małżonką
w towarzystwie kilkunastu osób
zwolnionych z internowania przybył 
w dziękczjmnej pielgrzymce na Jas­
ną Górę.

O godzinie 18,30 Mszę św. w ka­
plicy Cudownego Obrazu odprawił 
ks. kan. Henryk Jankowski urób.
parafii św. Brygidy w Gdańsku.
Słowo Boże natomiast wygłosił O. 
Józef Płatek Generał Paulinów. Kaz­
nodzieja na wzorze św. Maksymilia-

patrona naszychna Kolbego — patrona naszych 
trudnych czasów, ukazał obraz au-
tentycznego czciciela Jasnogórskiej 
Królowej Polski.

Przed ofiarowaniem mszalnym
Lech Wałąsa przed ołtarzem odczy­
tał następu jący akt zawierzenia :

,,Matko Boża, przychodzę powtór­
nie do Ciebie, przed Twój Cudowny 
Obraz i chcę powiedzieć to co czu­
je moje serce : — Ufam Tobie i ca­
ły się Tobie zawierzam.

Powtarzam za Ojcem Sw. Janem 
Pawłem H ; Jestem człowiekiem za­
wierzenia.

Oddaję dzisiaj ponownie w Twoje 
dłonie moje serce, myśli, czyny, mia­
sto Gdańsk i całą moją Ojczyznę.

Składam u Twoich stóp, Maryjo, 
jako wotum — medal symbolizują­
cy rozdarte serce. Matko, weź w

Ss
W

O' J
w/'

W,

I

swe dłonie, i ulecz to serce.
Oddaję Ci Matko nie tylko sie­

bie, ale również to wszystko, czym 
nasza Ojczyzna dzisiaj żyje, wszy­
stkie jej smutki, doświadczenia, cier­
pienia, a także Jej wielkie nadzieje 
na lepsze jutro.

(Dokończenie na str. 7)

Głos Katolicki str. 6



189 Konferencja Plenarna Episkopatu Polski
Wdniach 1-2 grudnia 1982 obra­

dowała w Warszawie Konferencja 
Plenarna Episkopatu Polski na cze­
le z Ks. Arebp. Józefem Glempem, 
Prymasem Polski.

W komunikacie opublikowanym 2 
grudnia Episkopat Polski stwierdza, 
że obecnie następujące zagadnienia 
wysuwają się na czoło w dziedzinie 
działalności pasterskiej Kościoła :

— przygotowanie i przeżycie dru­
giej podróży apostolskiej Papieża 
Jana Pawła n w Polsce — Roku Ju­
bileuszowym Jasnogórskim i Roku 
Odkupienia.

— życie nadzieją chrześcijańską w 
1983. „Nadzieja chrześcijańska nie­
sie przekonanie, iż do chwały zmart-

wychwstania idzie się poprzez
krzyż”.

— O. -M. Kolbe, jak powiedział 
Ojciec św. ,,jest darem jubileuszo­
wym Narodu dla Matki Najświęt­
szej, a jednocześnie Jej jubileuszo­
wym darem dla Narodu”. Słowa O. 
Kolbe, świętego czasów współczes­
nych, mają być natchnieniem do 
złożenia ofiary duchowej Narodu. 
„Niepokalana chce, aby Polska o­
drodziła się moralnie”.

„W dziedzinie spraw społecznych.

ku, a nadto każdego pracownika do 
swobodnego udziału w działalności 
tych związków bez obawy nara­
żenia się na zemstę”. (KDK, 68).

Z kolei Ojciec Święty Jan Paweł 
II w encyklice ,,Laborem exercens” 
stwierdza, że związki zawodowe nie 
mają charakteru partii poUtycznych 
walczących o władzę i nie powinny

Biskupi przypominają, że Kościół
jest współodpowiedzialny za losy Na­
rodu, w którym pełni swoją misje 
apostolską. W duchu tej odpowie­
dzialności Kościół pragnie przyczynić 
się do utrwalenia i wzrostu wspól-

podlegać decyzjom partii politycz­
nych, ani też mieć ścisłych związ­
ków z nimi”.

Kraj nasz znajduje się w dal­
szym ciągu w obliczu wielkich trud-

1-

i-
ności, które pokonać można tylko
przy godnym wysiłku władz i społe­
czeństwa. Wymaga to ze stronyczeństwa.
władz podmiotowego traktowania

(Dokończenie ze str. 6)
Twej szczególnej macierzyńskiej 

opiece powierzam moich braci wię­
zionych, internowanych i potrzebują­
cych pomocy.

Kieruj nami Matko, abyśmy po­
trafili sprostać naszym zadaniom i 
wyciągając wnioski z doświadczeń 
przeszłości, umieli realizować wiel­
kie nadzieje zrodzone w solidarnej 
postawie polskiego sierpnia 1980 ro­
ku. Błagam Cię, Królowo Polski, weź 
w swą opiekę naszą Ojczyznę, aby 
stawała się ona coraz bardziej miesz­
kaniem ludzi pojednanych, mieszka­
niem ludzi Bożych, ażeby zwycięża­
ły w nie : sprawiedliwość i pokój, 
miłość i solidarność, wolność i wza­
jemne zrozumienie.

Na koniec proszę Cię : kieruj mną 
Matko, abym był narzędziem w 
Twoich rękach na rzecz służby Oj- 
czyżnie. Kościołowi i drugiemu czło- 

X wiekowi.
Zwróć szczególnie swe miłosierne 

oczy na dzieci oddanego Ci Narodu. 
Opiekuj się nami i umacniaj naszą 
wolę i serca w pokojowych stara­
niach o słuszne prawa dla Ojczyz­
ny i Kościoła w Polsce. Amen”.

Po tych słowach Wałęsa złożył na 
ręce O. Konstancjusza Kunza — 
Przeora Jasnogórskiego, jako wotum, 
medal z brązu z wyobrażeniem roz­
dartego i krwawiącego serca z napi-

nego dobra przede wszystkim
społeczeństwa i przywracania mu

sem na rewersie ; Polska 1982.
Wszyscy pielgrzymi razem z Wa-L-

łęsą i jego małżonką przystąpili do 
Komunii św.

We środę po Mszy św. roratniej 
i zwiedzeniu sanktuarium i jego za­
bytków, goście opuścili jasnogórski 
klasztor.

O. Jerzy Tomziński 
Korespondent Jasnej Góry

przez nauczanie wiary Chrystusowej 
i gruntownie chrześcijańskiej moral­
ności w życiu indywidualnym i spo­
łecznym. Misja kościoła ma charak­
ter religijny, nie jest jednak reali­
zowana w oderwaniu od warunków 
życia społecznego i politycznego. O­
bowiązkiem Kościoła jest zabieranie 
głosu, ilekroć domaga się tego du­
chowe dobro wiernych, obrona war­
tości moralnych i godności osoby 
ludzkiej.

W ostatnich miesiącach doszło w 
naszym kraju do wydarzeń, które 
boleśnie uderzyły w całe grupy spo­
łeczne i liczne poszczególne osoby. 
Między innymi rozwiązane zostały 
wszystkie związki zawodowe, w tym 
także — cieszącą się uznaniem sze­
rokich kręgów społecznych — NSZZ 
„Solidarność” oraz NSZZ „Solidar­
ność rolników indywidualnych”. Jest

należnych praw, oraz budowania ta­
kich struktur życia gospodarczego, 
społecznego i politycznego, które te­
mu społeczeństwu odpowiadają. W 
tej kwestii nasuwa się następujące 
sformułowanie doktryny ostatniego 
soboru; ,,W pełni odpowiadają na­
turze ludzkiej takie struktury praw- 
no-polityczne, które by zawsze i co­
raz lepiej dawały wszystkim obywa­
telom bez żadnej dyskryminacji 
skuteczną możliwość swobodnego i 
czynnego udziału w uchwalaniu za­
równo podstaw prawnych wspólno-
ty politycznej, jak i zarządzaniu

rzeczą godną ubolewania, że nie

państwem, w określeniu pola dzia­
łania i celów różnych instytucji o­
raz wyborze władz” (KDK, nr 75).

Dla wyzwolenia energii i zaanga­
żowania wszystkich warstw społecz­
nych niezbędna jest świadomość, że 
zarówno prawa grup jak i jednos­
tek nie będą arbitralnie przez niko-

wybrano innych dróg, gdy naród 
dąży do pokoju i ładu społecznego. 
Kościół uważa, że budowa trwałego 
spokoju społecznego wymaga posza­
nowania słusznych dążeń społeczeń­
stwa, zorganizowanego w grupy spo­
łeczne, na gruncie zawartych poro­
zumień i umów osiągniętych w re­
zultacie dialogu.

W istniejącej obecnie sytuacji E­
piskopat ma obowiązek przypomnieć 
naukę Kościoła dotyczącą związków 
zawodowych w soborowej konstytu-
cji duszpasterskiej o Kościele w
świecie współczesnym czytamy : „Do 
podstawowych praw osoby ludzkiej 
należy zaliczyć prawo pracowników 
do swobodnego zakładania związków 
zawodowych, które by ich naprawdę 
reprezentowały i mogły przyczynić 
się do kształtowania życia gosuodar- 
czego według prawidłowego porząd-

go naruszane. Wyjątkowo ważną
sprawą jest respektowanie prawa
każdego obywatela do nietykalnoś­
ci osobistej, do miejsca pracy oraz 
do sprawiedliwego wynagrodzenia.

Godzi się tu też przypomnieć, że
prawom obywateli i grup społecz­
nych odpowiadają społeczne obo-I-
wiązki. Sobór watykański II uczy : 
,,Niech wszyscy chrześcijanie odczu-
wają swoje szczególne i sobie właś­
ciwe powołanie we wspólnocie poli-
tycznej.

i-
Na mocy tego powołania

winni świecić przykładem. sumien-
nie spełniąc obowiązki i służyć do-
bru wspólnemu. ukazując czynem.
jak da się pogodzić władzę z wolno­
ścią, inicjatywę jednostki z więzią
społeczną” (KDK nr. 75). Aktual-
na sytuacja naszego kraju wymaga 
od wszystkich takiego właśnie dzia­
łania i wysiłku na rzecz wspólnego 
dobra”.
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Kazanie Biskupa Gdańskiego
wygłoszone w obozie koncentracyjnym w Stutthofie, 5 września 1982 r.

„Chrześcijaństwo jako rełigia zbaw­
czego cierpienia i nadziei”

Ukochani w Chrystusie Panu !
Gromadząc się w Stutthofie, w 

tym tragicznym miejscu byłego o-
bozu koncentracyjnego, należało­
by właściwie nie głosić kazania, bo
same kamienie wołać będą przez
wszystkie wieki o tym, co się tu 
działo, a ci, którzy tutaj kończyli 
życie, wiecznością swoją, do której 
przeszli, poprzez tragizm swego ży­
cia, głoszą nam kazanie.

Wykuty w kamieniu pomnik ku 
czci poległych w Stutthofie, pomnik, 
na który patrzymy, to też jakiś spo­
sób wyrażania czci i szacunku dla 
tych, którzy z własnego życia złożyli 
żertwę ofiarną Bogu i ojczyźnie. 
Kamienie jednak mają to do siebie, 
że milczą. My ludzie pragniemy dzie­
lić się jedni z drugimi żywym sło­
wem z okazji różnych uroczystości, 
smutnych i radosnych. Dlatego to

la się z siłą orkanu nad naszą oj­
czyzną w noc hitlerowskiej okupacji 
i ukazała swoją piekielną moc, tak­
że i w tym koncentracyjnym obo­
zie w Stutthofie.

Dzisiaj, gdy gromadzimy się tu­
taj to, po to, żeby za nich się mo­
dlić, bo oni tej modlitwy potrze­
bują mimo, że czterdzieści kilka lat 
upłynęło od tamtego smutnego cza­
su.

Myśmy przyszli tutaj nie dla przy­
gody, nie dla tradycji, nie dla ja­
kiejś minuty milczenia, która niko­
mu na nic się nie przyda. Przy­
szliśmy tutaj, żeby się pomodlić i 
dlatego niech nikt z nas nie odej­
dzie z tego pola cierpień bez krót­
kiej choćby modlitwy za tych, któ­
rzy tutaj zginęli.

Śmierć wyznawców cenna jest w 
oczach Pańskich. To nas wszystkich 
pociesza, że każde cierpienie w wy-

przecież biesiadą ale bojowaniem, 
jak każdy żywot człowieczy.

Módlmy się wzajemnie za siebie 
— czytamy w księgach liturgicz­
nych : Oremus pro invicem. Apos­
toł zaś poucza nas : „Módlmy się 
jedni za drugich, abyśmy byli zba­
wieni".

Stawiam sobie pytanie, czy nasza 
rełigia, czy nasza wiara, czy chrze-
ścijaństwo. które wyznajemy —
czy jest religią krzyża i cierpienia ? 
Tak, ale krzyża zwycięskiego i cier­
pienia, które kończy się radością 
zmartwychwstania.

I.
Chrześcijaństwo jest religią cier­

pienia i krzyża. My się krzyża nie 
wstydzimy, bo kto krzyż miłuje, ten
bólu nie czuje, a nawet gdy czuje, 
to i ból miłuje. Nasza rełigia jest

dzisiejsze rozważanie poświęcamy
miarze planów Bożej Opatrzności

rełigią, która uznaje wartość cier-

tym, którzy tutaj polegli, tym, któ­
rzy w obozie w Stutthofie złożyli 
swoje życie w ofierze.

Szczęśliwi ,którzy umierają w Pa­
nu” — czytamy w Piśmie Świętym. 
Nie wiem, czy wówczas, kiedy oni 
przebywali w obozie koncentracyj­
nym, świeciło im zawsze słońce, jak 
świeci dzisiaj. Na pewno nie. Nie 
wiem, czy zawsze była pogoda i 
czy zawsze słońce ogrzewało ich 
nadwątlone ciężką pracą organiz­
my ? Na pewno nie. Bywały na 
pewno dni mroźne i słoneczne, desz-

ma swoją cenę. My wiemy, że Pan 
Bóg potrafi wyrównać to czego świat 
i życie na tej planecie wyrównać 
nie potrafi,

A droga ich wiodła przez mękę — 
tak można by krótko określić dzieje 
tych, którzy tu zginęli. A droga ich 
wiodła przez mękę ! Ktoś może na 
to powiedzieć, że i nasza droga 
wiedzie przez mękę. To jest praw-
da. Można bowiem 
czeństwie śmierci, 
stwie życia.

mówić o mę- 
ale i o męczeń-l-

czowe, chmurne. Jakkolwiek było.

Również nasze życie nie jest wol­
ne od męki i cierpień. Jednak tamte

oni zawsze cierpieli i niech nikt nie 
mówi, że do cierpienia można się 
przyzwyczaić.

cierpienia miały inny wymiar, dla­
tego wspominamy je dziś tutaj. Dla-

w
' w

tego wspólną modlitwą łagodzimy

Są takie cierpienia. do których
człowiek się nigdy nie przyzwy­
czaja. Nasi bracia i siostry w Chry-

r_

stusie tutaj cierpieli. Nad nimi
wszystkimi zawisła ołowiana chmu­
ra cierpień okupacyjnych i ciężkiej 
pracy koncentracyjnego obozu.

Cokolwiek się tu mówi od kilku 
lat, i cokolwiek się jeszcze powie w 
następnych latach, wszystko to nie 
wyrazi w żaden sposób, piekła udrę­
ki i gehenny cierpień, jakie przeżyli 
ci, którzy tutaj byli. Łamie się myśl
w ułomnym kształcie
mamy wyrazić

słowa, jeśli
ból tych braci i

sióstr, którzy tutaj zginęli, a tych, 
którzy tutaj zakończyli życie, było 
ponad 80 tysięcy, nie osiemset czy 
osiemdziesiąt. Dlaczego się tak sta­
ło ? — Oto skutki nienawiści, sza­
tańskiej nienawiści, która rozpęta-

kary czyśćca tym, którzy może jesz­
cze cierpią po tamtej stronie ży­
cia za swoje grzechy, chociaż z dru-l-
giej strony należy ufać, że męka, 
którą tutaj przeżyli 1 cierpienia, któ­
re tu znosili na pewno duchowo ich 
oczyściły.

Zapisz na zawsze w księdze swe­
go życia słowa takiej treści : ja-

i-
I-

ko żelazo w ogniu znajduje potęgę, 
tak człowiek w boleści — głosił Jan 
Kasprowicz.

Oni w boleści znajdowali siłę i 
potęgę. I chociaż były w ich życiu 
i w ich cierpieniach tutaj w Stuttho-
fie na pewno chwile zwątpienia, a 
może i chwilowej rozpaczy, chociaż
nie zawsze z równym spokojem zno­
sili cierpienia, miały one swoją wy-

I-

jątkową wagę, znaczenie większe niż
nasze codzienne cierpienia, jakie
przeżywamy w życiu, które nie jest

pienia i krzyża.
W obozie koncentracyjnym w O­

święcimiu umierała Edyta Stein — 
nawrócona żydówka a potem zakon­
nica, karmelitanka. Przed śmiercią 
napisała, że zrozumiała sens Chrys­
tusowego cierpienia. Od czasu kiedy 
zrozumiała cenę krzyża Jezusowego, 
wszystko stało się dla niej w życiu 
jaśniejsze. Kiedy szła na śmierć do 
krematorium zrozumiała cenę swego 
życia i cierpienia w cieniu Jezuso­
wego krzyża.

„Jeśli Mnie prześladowali i was 
prześladować będą” — powiedział 
Pan Jezus.

Moi Drodzy ! — Tak przecież jest 
od dwóch tysięcy lat. Zmieniają się 
władcy tego świata a człowiek cią­
gle przeżywa boleść życia. „I was 
prześladować będą !”. — Jeśli Mnie 
prześladowali. Ale Pan Jezus powie­
dział również ku pokrzepieniu nasze­
mu : „A smutek wasz w radość się
przemieni”. Ufajcie, 
zwyciężył świat !

ufajcie. Jam

To zwycięskie wołanie Jezusa od 
dwóch tysięcy lat jest zewem, ha-
słem wywoławczym 
chrześcijańskiego.

naszego życia

Ogromny był wymiar cierpień
tych, którzy tu lunierali, ponieważ 
hitlerowcy postanowili zastosować
ludobójstwo, masowe 
ludzi.

mordowanie

Bywa czasem, że w atmosferze po-
wstaje burza, ale niekiedy burza
przybiera rozmiary orkanu, rozmia­
ry nawałnicy, rozmiary — jak to 
mówimy — trąby powietrznej, kie­
dy to wyrywane są nie tylko drze-
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wa z korzeniami, ale całe okolice 
zostają doszczętnie zniszczone.

Taką burzą dziejową była na pew­
no burza drugiej wojny światowej, o 
której dzieci tu siedzące prawie nic 
nie wiedzą, albo mało co z opowia­
dań. Ale my starsi wiemy, czym

światowa.była owa druga wojna
Tńudno wracać do tych wspomnień. 
Jedno jest pewne, że jak były cza­
sy, których znamieniem był wyścig 
żelaza i krwi, tak nadchodzą cza­
sy, których znamieniem nie ma być 
wyścig żelaza i krwi, wojny i zni­
szczenia, ale wyścig sprawiedliwości 
i poszanowania godności człowieka, 
pracy i właściwej postawy chrześci­
jańskiej. Tam, gdzie nie szanuje się 
godności człowieka, tam nie ma 

sprawiedliwości a tam gdzie nie ma 
sprawiedliwości, tam nie może być 
pokoju, bo pokój i sprawiedliwość 
ucałowały się — jak mówi Pismo 
Święte. Dlatego nasz Ojciec Święty 
Jan Paweł II tak często wiąże ideę 
pokoju z ideą poszanowania praw 
człowieka, bo nie przemoc i siła, ale 
miłość wzajemna i wzajemne zro­
zumienie się i sprawiedliwość oraz 
poszanowanie godności i wolności 
człowieka jest nieodzownym warun­
kiem pokoju ; a jeżeli pokoju, to i 
szczęścia, bo szczęście idzie w ślad 
za pokojem. '

Błogosławiony Maksymilian Kol­
be umierał w Oświęcimiu. Tutaj na 
terenie obozu koncentracyjnego by­
li na pewno też ludzie, którzy umie­
rali z myślą ofiary za innych. I choć 
nie będą kanonizowani i wyniesieni 
na ołtarze, byli i są świętymi w 
pewnym tego słowa znaczeniu.

Chrześcijaństwo jest religią zbaw- 
czego cierpienia. Przez cierpienie
można się oczyścić i zdobyć wartość. 

— Czymże bowiem jest człowiek bez 9 wartości duchowej. Dlatego Pan Je­
zus pouczał, że będziecie cierpieli, 
ale smutek wasz przemieni się w 
radość. Wasz Wielki Piątek przemie­
ni się w radosne wielkanocne Allelu­
ja.

,,Pan Bóg nie chce śmierci grzesz­
nika, ale chce, żeby się nawrócił i 
żył”. Wszystko co złe. Pan Bóg u­
mie obrócić ku dobremu, bo jedy­
nie Pan Bóg umie pisać prosto na 
krzywych liniach ludzkiego życia.

Chrześcijaństwo jest religią zbaw-
czpgo cierpienia. Gdzie mówić o tym, 
jeśli nie tutaj, w obozie koncentra­
cyjnym, gdzie inna atmosfera pano­
wała w tamtych latach w tym tu 
obozie.

Chrześciiaństwo jest religią zbaw­
czej nadziei Powinniśmy pamiętać, 
że chrześcijaństwo uczy nas nadziei. 
Wszystko co złe przeminie i Pan 

Bóg potrafi wyrównywać rachunki 
życia niekoniecznie tu na ziemi, choć 
często czyni i tak, lecz Pan Bóg
ma przed sobą całą wieczność, w
której rekompensuje wszystko co 
wymaga rekompensaty nagrody czy 
kary.

„Błogosławieni, którzy w Panu u­
mierają !” — Przez cierpienia idzie 
się ku radości. Nie ma róż bez kol­
ców. Tych kolców człowiek dzisiej­
szy doświadczy nieraz. Niechże pa­
mięta, że Pan Bóg jest sprawiedli­
wy ; to ludzie krzywdzą ludzi, to lu­
dzie są niesprawiedliwi. Pan Bóg jest
„nierychliwy ale sprawiedliwy”.
Trzeba się zdobyć na cierpliwość, i 
w postawie cierpliwej, godnej czło­
wieka służyć Ojczyźnie, ale przede 
wszystkim dbając o to, aby zwy- 
ciężyła prawda. sprawiedliwość.
godność i prawa człowieka.

Druga wojna światowa pochłonę­
ła sześć milionów ofiar wśród Po­
laków. Osiemdziesiąt kilka tysięcy 
zginęło tutaj. Jakże nie płakać myś­
ląc o tym, a jednak Kościół pou­
cza nas, abyśmy uważali cierpienie 
za kapitał zasług dla nieba.

Chińskie przysłowie mówi. że
,,strach mnoży się szybciej niż kró­
liki”. Myślę, że strachu, lęku, prze- 
rażenia, nie równieżbrakowało
wśród ludzi w czasie drugiej woj­
ny światowej, ale ilu było takich, 
którzy nie poddawali się strachowi, 
którzy siłą ducha wzmocnioną łaską 
Bożą umieli trwać nla posterunku 
i nie zaprzeć się ani swojej polskości, 
ani swojej wiary.

Pewien muzułmanin powiedział : 
,,iCenię Chrystusa ale nie cenię chrze­
ścijan, bo nie są Chrystusowi”. Co 
chciał przez to powiedzieć ?

Moi Drodzy ! Ci, którzy tu umie­
rali, w przeważającej części to by­
li ludzie, którzy Pana Jezusa kocha­
li, to byli ludzie Chrystusowi. Na 
pewno były chwile, kiedy podda­
wali się atmosferze smutku, ale po­
tem przychodziły momenty, ki^y 
wracaU do równowagi ducha, posta­
wą w cierpieniu świadczyli o Chry­
stusie. ,

Nie brakowało wśród tych, którzy 
tu żyli i umierali, Kolumbów. Pol­

posiadała Kolumbów.ska zawsze
Polska zawsze miała i ma bohate­
rów, choć wiemy przecież, że na co 
dzień często ma także ludzi, którzy 

obowiązków.nie spełniają swoich
którzy myślą żyć na tym świecie 
nie darząc ojczyzny żadnym swoim 
wkładem pracy i rzetelności.

Nam, ludziom żyjącym na świe­
cie, jest bardzo trudno rozpatrywać 
snrawy i odpowiadać na pytanie, 
dlaczego tylu zginęło w Stutthofie. 
Trudno znaleźć odpowiedź, dlaczego 

stało się tak, że ludzie tu umierali 
Niezbadane są Boże wyroki. Jednak-
że pamiętać należy, że trzeba to
przypisywać ludzkiej nienawiści i 
pocUości a nie Panu Bogu.

Mówi przysłowie chińskie ; „Tru­
dno jest żabie w stawie mieć wyo­
brażenie o oceanie”. Cóż może wie­
dzieć żaba w stawie o morzu ? Cóż 
może marny człowiek wiedzieć o
wieczności, o Bożych planach ? Je­
dno jest pewne, że w Bożych pla­
nach Opatrzności ci ludzie, którzy 
przeszli przez cierpienie obozu kon­
centracyjnego, wzmocnili się ducho­
wo, bo cierpienie ma to do siebie, że 
słabych ludzi pogrąża a ludzi moc­
nych czyni jeszcze mocniejszymi.

Ci ludzie, którzy tutaj umierali, 
na pewno o Panu Bogu myśleli, dla­
tego my myślimy teraz o nich i 

Jezusa o wieczneprosimy Pana
szczęście dla nich. Módlmy się wza­
jemnie za siebie i pamiętajmy, że 
cierpienie jest w jakiejś mierze po­
trzebne w życiu, że ono uszlachetnia 
i umacnia. Miał rację poete, gdy 
pisał ; ,,W znojnych Tantala godzi­
nach udręki, gdy czuję rwący się 
pode mną grunt, gdy serce moje z 
bólu się sili, by stłumić w sobie 
orkaniczyny bunt przeciwko życiu 
brzemiennemu w męki, przeciwko 
splotom cierpień i boleści, w znoj­
nych Tantala godzinach udręki, kie­
dy się wątpi o życia treści ; w ta­
kich krytycznych duszy momentach, 
do Ciebie Jezu ślę łzawy wzrok i 
pociechy szukam w świętych sakra­
mentach, co duszy mojej rozprasza­
ją mrok”.

Nie wszyscy mogli korzystać tu, 
w Stutthfie ze świętych sakramen­
tów ale Pan Bóg na pewno łaski im 
nie poskąpił, że umierali z żalem za 
grzechy i z miłością ku Bogu.

Kończąc to rozważanie o chrześci­
jaństwie jako religii zbawczego cier­
pienia i jako religii nadziei, która 
mówi nam, że nic nie dzieje się 
na próżno, kończąc to rozważanie, 
poświęcone tym, którzy odeszli od 
nas na zawsze w mękach i ciemie- 
niach, w znojnych Tantala godzi­
nach udręki — zachęcam wszystkich 
tu obecnych, abyśmy się serdecznie 
za nich teraz, w czasie Mszy św. 
pomodlili, bo wszyscy, i oni po tam­
tej stronie życia, i my, tułacze i 
biedni S5mowie Ewy na tym padole 
płaczu i łez — wszvscy ra^em sta­
nowimy przecież jedną rodzinę, je­
den Kościół.

,,Módlmy sie wzajemnie za sie­
bie. abvśmv bvli zb^wioni”. Wołamy 
wszyscy razem : „Wieczny odpoczv- 
n<’k ra.ez im d^ć Panie, a światłość 
wiekum+a niechai im świeci na wie­
ki wieków”. Amen.
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LiTURGIA TYGODNIA
Opracował ks. Jan Guzikowski

2 niedziela zwykła 
SŁOWO BOŻE

Antyiona na wejście
Ps 65,4

Niechaj Cię wielbi, Boże, cała zie-
mia i niechaj śpiewa Tobie ; niech 
piewa Twoje imię, o Najwyższy.

o-

Modlitwa
Wszechmogący wieczny Boże, któ-

* wy-ry rządzisz niebem i ziemią, , 
słuchaj łaskawie próśb ludu Twego *

i racz obdarzyć czasy nasze poko­
jem.

Prżez Pana naszego.

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię, Panie, dozwól nam 

godnie uczestniczyć w tych świę-
tych tajemnicach, * ilekroć bowiem
sprawujemy pamiątkę Ofiary Chrys-
tusa, * spełnia się wtedy dzieło na-
szego odkupienia.

Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię
Ps 22,5

Stół dla mnie zastawiasz, a mój 
kielich jest przeobfity.

albo : 1 J 4,16

Myśmy poznali i uwierzyli miłości, 
jaką Bóg ma ku nam.

Modlitwa po Komunii
Panie, tchnij w nas. Ducha Two-

jej miłości 
ności tych.

*
*

I-

i zjednocz w poboż-
których posiliłeś tym

samym Chlebem Niebieskim. 
Przez Chrystusa.

PIERWSZE CZYTANIE
Iz 62, 1-5

Jeruzalem odnajduje swojego Oblu­
bieńca.

Czytanie z Księgi proroka Izaja­
sza.

Przez wzgląd na Syjon nie umil­
knę, przez wygląd na Jerozolimę nie 
spocznę, dopóki jej sprawiedliwość 
nie błyśnie jak zorza i zbawienie jej 
nie zapłonie jak pochodnia.

Wówczas narody ujrzą twą spra­
wiedliwość i chwałę twoją wszyscy 
królowie. I nazwą cię nowym imie­
niem, które usta Pana oznaczą.

Będziesz prześliczną koroną w rę­
kach Pana, królewskim diademem w 
dłoni twego Boga.

Nie będą więcej mówić o tobie 
„Porzucona”, o krainie twej już nie 
powiedzą ,,Spustoszona”. Raczej cię 
nazwą ,,Moje w niej upodobanie”, a 
krainę twoją ,,Poślubiona”. Albowiem 
spodobałaś się Panu i twoja kraina 
otrzyma męża.

Bo jak młodzieniec poślubia dzie­
wicę, tak twój Budowniczy ciebie po­
ślubi, i jak oblubieniec weseli się z 
oblubieńcy, tak Bóg twój tobą się 
rozraduje.

Oto słowo Boże.

Pośród narodów głoście chwałę Pa­
na.
Śpiewajcie Panu pieśń nową, 
śpiewaj Panu, ziemio cała. 
Śpiewajcie Panu, sławcie Jego imię, 
każdego dnia głoście Jego zbawienie.

Głoście Jego chwałę 
wśród wszystkich narodów, 
rozgłaszajcie Jego cuda 
pośród wszystkich ludów. 
Oddajcie Panu chwałę 
i uznajcie Jego potęgę. 
Oddapcie Panu chwałę 
należną Jego imieniu.

Uwielbiajcie Pana 
w świętym przybytku. 
Zadrżyj, ziemio cała, 
przed Jego obliczem. 
Głoście wśród ludów, 
że Pan jest królem, 
będzie sprawiedliwie rządził ludy.

DRUGIE CZYTANIE
1 Kor 12, 4-11

Różne dary Ducha Świętego.

Czytanie z Pierwszego listu świę-

tego Pawła Apostoła do Koryntian.
Bracia :
Różne są dary łaski, lecz ten sam 

Duch ; różne też są rodzaje posługi­
wania, ale jeden Pan ; różne są 
wreszcie działania, lecz ten sam Bóg,
sprawca wszystkiego we wszyst-
kim.

Wszystkim zaś objawia się Duch 
dla wspólnego dobra. Jednemu dany 
jest przez Ducha dar mądrości sło-
wa, drugiemu umiejętność poznawa­
nia według tego samego Ducha, in­
nemu jeszcze dar wiary w tymże
Duchu, innemu łaska
przez tego samego Ducha,

L-

uzdrawiania
innemu

dar czynienia cudów, innemu proroc­
two, innemu rozpoznawanie duchów, 
innemu dar języków i wreszcie inne­
mu łaska tłumaczenia języków.

Wszystko zaś sprawia jeden i ten 
sam Duch, udzielając każdemu tak, 
jak chce.

Oto słowo Boże.

2 Tes 2, 14
Alleluja, alleluja.
Bóg wezwał nas przez EwangeUę, 
abyśmy dostąpili chwały 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa.
Alleluja, alleluja.

EWANGELIA
J 2, 1-12

Pierwszy cud Jezusa w Kanie Gali­
lejskiej.

t Słowa Ewangelii według święte­
go Jana.

W Kanie Galilejskiej odbywało się 
wesele i była tam Matka Jezusa. Za­
proszono na to wesele także Jezusa 
i Jego uczniów.

A kiedy zabrakło wina. Matka
Jezusa mówi do Niego : ,,Nie ma­
ją już wina”. Jezus Jej odpowie­dział : ~ - . . . _ .„Czyż to moja lub Twoja
sprawa, Niewiasto ?. - Czyż jeszcze
nie nadeszła godzina moja ?” Wte­
dy Matka Jego powiedziała do sług : 
,,Zróbcie wszystko, cokolwiek wam
powie”.

Głos Katolicki str. 10
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Stało zaś tam sześć stągwi ka­
miennych przeznaczonych do żydów-

L-

skich oczyszczeń, z których każda 
mogła pomieścić dwie lub trzy mia­
ry. Rzeki do nich Jezus : „Napełnij- 
cie stągwie wodą”. I napełnili je aż 
po brzegi. Potem do nich powie­
dział : „Zaczerpnijcie teraz i zanieś­
cie staroście weselnemu”. Oni zaś za­
nieśli.

A gdy starosta weselny skoszto­
wał wody, która stała się winem — 
nie wiedział bowiem, skąd ono po­
chodzi, ale słudzy, którzy czerpali 
wodę, wiedzieli — przywołał pana

młodego i powiedział do niego :
,,Każdy człowiek stawia najpierw do­
bre wino, a gdy się napiją, wów­
czas gorsze. Ty zachowałeś dobre 
wino aż do tej pory”.

Taki to początek znaków uczynił 
Jezus w Kanie Galilejskiej. Objawił 
swoją chwałę i uwierzyli w Niego 
Jego uczniowie. .

Następnie On, Jego Matka, bra­
cia i uczniowie Jego udali się do

Posłuchali polecenia Maryi a po­
tem spełnili nakaz Jezusa : Sześć 
stągwi, mieszczących w sobie każ­
da około stu litrów napełnili po 
brzegi wodą. I zamarli na moment
Z wrażenia gdy wypełniając ostat-

Kafarnaum, gdzie 
dni.

pozostali kilka

Oto słowo Pańskie.

SŁOWO KOŚCIOŁA
Wprowadzenie liturgiczne

Gromadząc się przy stole Ofiary 
Eucharystycznej w niedziele czasu 
zwykłego mamy przeżyć to wszyst­
ko co uczynił i powiedział Pan po­
między pierwszym cudem otwiera­
jącym czas Jego publicznej działal­
ności : przemiany wody w wino — 
i ostatnim cudem przed Jego mę­
ką : przemiany chleba i wina w Je­
zusowe Ciało i Krew.

Uczestnictwo w ofierze Zbawi-
ciela i rozważanie Słowa Bożego ma 
nam dopomóc w odkryciu i uaktyw­
nieniu darów, które każdy z nas 
„dla wspólnego dobra” otrzymał od 
Boga (II czytanie) ze względu na
miłość (,,upodobanie”) jakie ma

najlepiej wyrzucili Go z synagogi. 
Inni za to przychodzili do Niego by 
zostać Jego uczniami i nazywali Go 
Nauczycielem.

Grono uczniów rosło bardzo szyb­
ko. Jedni zostawali przy Nim, inni 
dorywczo przychodzili by Go słu­
chać, by rozmawiać z Nim. Entu­
zjazmowali się Jego Osobą i Jego 
słowem.

Czy welese w Kanie Galilejskiej 
nie odbywa się właśnie w rodzinie 
rozentuzjazmowanych zwolenników 
Jezusa? Przecież na gody weselne 
zaproszono nie tylko Matkę Jezu­
sa — Maryję ale zaproszono rów­
nież Jezusa z całą gromadą Jego 
uczniów. I rodzina urządzająca wc-

nie polecenie Jezusa zaczęli czerpać 
ze stągwi i nalewać do dzbanów ; 
nie była to już woda, którą przed 
chwilą wlali do stągwi. To było wi­
no ! Wino najwyborniejsze, którym 
się zachwycaU i gospodarz wesela 
i pan młody i wszyscy biesiadnicy. 
Słudzy, którzy wiedzieli skąd to wi­
no pochodzi opowiadali wszystkim 
po kolei co się stało. W miarę jak 
wyjawiali tajemnicę, spojrzenia kie­
rowały się ku Jezusowi. W spojrze­
niach tych malowała się podzięka. 
Podzięka za wino, ale przede wszy­
stkim za znak, za cud. Dziękujemy 
Ci Jezu bo teraz ujrzeliśmy Twoją 
moc bożą. Wierzymy teraz bardziej, 
że jesteś tym, na którego czekały 
wieki. Gody małżeńskie w Kanie za­
mieniły się w wielki festyn wiary 
pierwszych uczniów, w prawdziwe za­
ślubiny powstającego rodzącego się 
Kościoła wierzących z Chrystusem i 
Chrystusa z Kościołem .

3. Matka Naj. Pośredniczką
Ilekroć Kościół odczytuje i inter-

pretuje cud w Kanie Galilejskiej,

wobec nas i wobec Oblubienicy Swo­
jego Syna — Kościoła (I czjdanie).

sele i zaproszeni musieli się już
znać — i to nie tylko z kontaktów
międzysąsiedzkich ale również ze

HOMILIA
u„Uwierzyli w Niego Jego uczniowie.,.'

swej wielkiej sympatii do Jezusa, 
ze wspólnego związania się z no­
wym Nauczycielem z Nazaretu. W 
trakcie przeciągającej się imoczysto-
ści niejedno zdanie wymienili o

1. Zaproszeni na wesele w Kanie 
Galilejskiej.

Znali Go w Nazaret i w okolicy.
Chodził z nimi do synagogi i piel­

grzymował z nimi na święta do Je­
rozolimy.

Widywali Go jako robotnika po­
magającego Józefowi a byli i tacy, 
którzy razem z Nim pracowali, gdy 
się najmował do pracy na polu czy 
w winnicy.

Rewolucyjne pojęcie o Nim pro­
klamował Jan Chrzciciel nad Jor­
danem, gdy wołał pokazując Nań : 
,,Oto Baranek Boży !” Oto ten, na 
którego czekał naród wybrany i ca­
ła ludzkość ! Podczas Jego chrztu w 
Jordanie wielu słyszało też głos z 
nieba stwierdzający : ,,Ten jest Syn 
mój

W rezultacie zmieniło się stano­
wisko wobec Jezusa. Swoi, Nazare- 
tanie, którzy uważali, że znają Go

swoim Nauczycielu, utwierdzając się 
w powiązaniu się z Nim. W sercach 
ich niejedna budziła się nadzieja, 
gdy rozmawiali o Nim — Mesjaszu; 
z serca niejedno wyrwało się west­
chnienie : kiedy pokaże swą moc ?

zawsze podkreśla tu wielką rolę Ma­
ryi jako Pośredniczki. Ona zauwa­
żyła brak — i Ona wyprosiła cud.

Dostrzegła nie tylko brak wina, 
co mogło za chwilę zepsuć atmos­
ferę wesela i stać się wielką klęs­
ką dla opinii młodych i ich rodzi­
ny; dostrzegła również brak zasad­
niczego ogniwa w wierze Jezuso­
wych uczniów. Ich mgliste chyba 
jeszcze przekonanie o mesjańskiej 
godności Nauczyciela opierało się
jedynie na proklamacji Jana
Chrzciciela, którą nie wszyscy na­
wet słyszeli osobiścei; by umocnić w 
nich to przekonanie, by od samego 
początku obudzć w nich jak najsil-

Czas płynął im bardzo szybko.
Tymczasem pustoszały stoły i z 

bukłaków wyciśnięto ostatnie krople 
przygotowanego na wesele wina .
2. „Sjmu, wina nie mają”.

Niepokój sług zauwżyła Maryja. 
Podeszła do Jezusa i odwołała Go 
na bok. ,,Synu, wina nie mają !” — 
mówi mu. Ile w tym zdaniu musi 
brzmieć pewności wiary, że oto te­
raz nadeszła godzina Jezusowego 
pierwszego znaku, skoro sługom po­
leca bardzo zdecydowanie : ,,Zrób­
cie wszystko, cokolwiek wam po­
wie !” — Choćby się to wam wy-

niejszą wiarę trzeba było znaku,
trzeba było cudu, w którym Jezus
sam okaże swoją moc boską. Je­
den i drugi dostrzeżony brak pona-
glił Maryję do pośrednictwa. do
prośby o cud.

Jezus zaś, choć z pewnymi jakby 
oporami, spełnił Jej prośbę. Prosiła 
przecież Jego Matka i to pełna nie­
zachwianego przekonania wynika-
jącego z wiary, że teraz właśnie

dawało bardzo 
wszystko.

nierealne, zróbcie

,,nadeszła godzina”.
Zanim św. Paweł napisze w liście 

do Koryntian (2 Kor 12, 4 i n.) 
że różne są dary łaski, że różne są 
sposoby posługiwania „dla wspólne­
go dobra” Maryja zasadę tę zrea-
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lizowała w całej rozciągłości: po-
siadamy dar niezachwianej wiary i 
posługę macierzyńskiego wstawien­
nictwa zaangażowała dla dobra ro­
dziny wyprawiającej wesele i dla o-

Liturgiczny kalendarz tygodnia

gólnego dobra wszystkich : aby
bardziej uwierzyli. Nas zaś zachęca 
do pójścia Jej dosłownymi niemal 
śladami.

Poniedziałek, 17. 01. : św. Anto­
niego, pustelnika, opata. Jako mło­
dy chrześcijanin z Górnego Egiptu 
natychmiast i dosłownie realizuje u­
słyszaną w kościele radę ewangelicz­
ną : ,,Jeśli chcesz być doskonały 
sprzedaj wszystko co masz, rozdaj

wspomnienie dowolne. Czternastolet­
ni pontyfikat św. Fabiana przypada
na czasy względnie spokojne dla

4. Kościół — pośrednikiem między 
Bogiem a ludzkością.
Otrzymaliśmy przecież od Boga 

jak Ona, choć na pewno w mniej­
szym stopniu, różne dary łaski i 
każdy z nas służy Bogu na bardzo 
różnych drogach życia. Czy te o­
trzymane dary łaski wykorzystuje­
my w pełni nie tylko dla własnego 
ale również dla wspólnego dobra, 
czy wprzęgamy je aby to wspólne 
dobro rosło i umacniało się ?

Wielokrotnie uważamy się za bar-

ubogim i pódź za mną” (Mt 19,21). 
Sprzedaje i rozdaje - - - -odziedziczone

Kościoła (236 —• 250). Papież ten 
wysyła pierwszych siedmiu bisku­
pów do kraju Gallów, między nimi 
Saturnina do Toulouse i Denis do 
Paryża.

dziej autentycznie wierzących lu-
dzi, podczas gdy o naszych sąsia­
dach czy nawet o naszych bliskich 
mówimy, że oni już dawno ustali w 
wierze, przestali być wierzącymi na 
codzień. Potrafimy to czasem po­
wiedzieć całkiem chłodno, jakby to 
nie była nasza sprawa. Czy właś­
nie tutaj nie trzeba postąpić jak 
Maryja na godach w Kanie ? Czy 
nie trzeba z całym przekonaniem 
swojej wiary powiedzieć Jezusowi : 
Panie nie mają dostatecznej wiary, 
mają zaś tyle obojętności i braków. 
Dokonaj cudu przemiany dla ich do­
bra, dla dobra Twojego Kościoła, 
do którego należą jak ja przez przy­
jęty Chrzest święty. Panie spraw, a­
by na nowo uwierzyli w Ciebie.

n(’ws7p'’hna
Wraz z Maryją w Kanie Galilej­

skiej i dziś orędującą w potrzebach 
każdego człowieka i całego Kościoła 
przedstawmy Bogu nasze prośby :

a. Za Ojca św. Jana Pawła TT 
aby Bóg wspierał łaską wszystkie 
jego starania by przybliżyć godzinę 
jedności Kościoła.

b. Za Naród Polski cierpi? cy
wskutek chłodu i niedostatku aby 
Maryja wyprosiła mu rychły cud 
przemiany.

c. Za nasze rodziny, zawarte w
sakramentalnej obecności Pana, aby
z Niego czerpały na codzień moc
do wytrwania w miłości i wierności.

d. Za wszystkich odwiedzanych w 
czasie kolędy, aby kapłańskie bło­
gosławieństwo otwarło ich serca na 
dar łaski i wiary.

e. Za nas wszystkich tu obecnych, 
aby Ofiara Chrystusa, w której u­
czestniczymy umocniła nas w miło­
ści ku Bogu i Ludziom.

Wszechmogący Boże, racz wysłu­
chać próśb naszych, które z wiarą 
i ufnością przedstawiliśmy Tobie, 
przez Chrystusa Pana naszego.

właśnie dobro. Całą resztę swojego 
życia (ponad 100 lat) spędza w pu­
stynnej pieczarze. Tu na pustyni 
tworzy początki życia zakonnego. U­
miera w roku 356. — Wspomnienie 
obowiązkowe.

Sw. Sebastiana, męczennika, żoł­
nierza — wspom. dowolne, święty 
ten otwiera listę męczenników wyli­
czonych w kalendarzu do końca te­
go tygodnia, męczenników, którzy
życie swoje oddali za Chrystusa

Wtorek, 18. 01. 
dnia powszedniego.

Msza św. z podczas prześladowania dioklecjań- 
skiego (300—305 roku). Prześlado-

Rozpoczyna się Tydzień Modlitw o 
Zjednoczenie Kościołów Chrześcijań-
skich, który trwać będzie do 25
stycznia, to znaczy do uroczystości 
Nawrócenia św. Pawła. Rada Eku­
meniczna Kościołów jako temat te­
gorocznych swoich obrad plenarnych 
w Vancouver obrała hasło : „Chry­
stus życiem świata”.

Módlmy się, aby Chrystus był na­
prawdę Życiem dla całego świata. 
Módlmy się o owocny dialog kato­
lików z braćmi odłączonymi, z wy-
znawcami innych religii (żydami,
mahometanami) i z niewierzącymi.

Środa, 19. 01. —■ Msza św. z dnia 
powszedniego.

Czwartek, 20. 01. — Msza św. z
dnia powszedniego, albo
biana. papieża i męczennika

św. Fa-

wanie rozpoczyna się od czystki w
wojsku w roku 300, w której ginie 
za wiarę św. Sebastian. Następna
faza obejmuje duchowieństwo i
wreszcie w trzeciej fazie prześlado­
wania sięga cesarz Dioklecjan po
laikat, po katolików świeckich.

Męczennikami z tego prześladowa-
nia są :

Piątek, 21. 01. św. Agnieszka,
dziewica 1 męczenniczka, w chwili 
ścięcia w 305 roku licząca nie ca­
łe 15 lat (w liturgii wspomnienie o- 
bo wiązko we), oraz

Sobota, 22. 01. — św. Wincenty, 
diakon z Saragossy, w 304 roku u­
męczony razem ze swoim biskupem
Walerym w Walencji, 
wspomnienie dowolne).

(W liturgii

— Ms-a św. z dnia powszedniego 
albo o Matce Bożej.

Ofiary na „Tydzień Miłosierdzia”
Pp. Kosman Flers en Esor

(59), Związek Rezerwistów i byłych 
Wojskowych — Koło Nancy (54),
A.L. — Gueugnon (71),
Piotrowska Maria

N.N.
Buxieres les

Mines (03), Dolirny Tatana — Cui- 
se Lamotte (60, Czajkowska T. —
Schwabisch Hall (Niemcy) Ks.
Ludwiczak Edward — Lisieux (14), 
Karpiel Maria — Cuesnoy (591, Su­
rowy Casimir — Noes pres Troyes 
(10), Łubieńska Isabela ■—• N.N. —■
Koczan Catherine — Limourt (91),
Halka Antoni — Argenteuil (95), 
Boucard Maria — Yesoul (70), Sla- 
dek Róża-Maria — Rouvroy (62), 
Egeman St. — Jamy (54), Deli- 
mata Natalia —■ Cannes (06), Bła­
żejewski Anna — Dieuze (57), Sko­
czek Helena --- Le Raincy (93),, 
Skoczek Rafael — Granfresnoy (60) 
Sosnowski Anna — Batilly (54).

Administracja ,,Nasza Rodzina”
od swych czytelników :

pp. Borycka Helena — 100, A­
damik Sophie — 100, Hincman Isi- 
dore — 100, Galenels: (Anglia) — 
4 fun,. Wrona — 100, Majcherczyk
— 100, Skóra Maria — 100, Śmie-
ja A. — 100, Moskot Leokadia — 
60, Cieciak Bolesława — 100, Bor­
kowska Teresa —■ 95, Wojtasiewski 
Michał — (Anglia) — lÓ fun.

RAZEM : 1.112,00 F.

Ofiarodawcom „Bóg zapłać”.
Dalsze ofiary prosimy przysyłać 

na adres Mision Catholiąue Polonai- 
se — 263-bis, rue Saint-Honore
7500- PARTS wpłacając na C.C.P. 
1 268-75 N. PARTS z zaznaczeniem 
na ,.Tydzień Miłosierdzia”.
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